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Jak już informowaliśmy w po¬ 
przednim numerze, w dniu 4 sierp¬ 
nia br, w Dortmund — NRF odbyły 
się Międzynarodowe Zawody Modeli 
Sa moc ho dowych, 


Poniżej zamieszczamy 

cję zespołową: 

p u n k t a- 

1. Szwajcaria 

1.772 pkt 

2. Włochy 

1-459 „ 

3. Szwecja 

1.025 „ 

4. Anglia 

896 „ 

5* NRF 

374 „ 

6* Dania 

30 * 

V, Belgia 

30 „ 

8. Francja 

7 „ 


Indywidualnie osiągnięto następu¬ 
jące najlepsze prędkości: Salomon — 
Szwajcaria 116,8 km/h z silnikiem 
L5 cnA Zatterstróm — Szwajcaria 
125,9 km/h z silnikiem 2,5 ml 



Na zdjęciu: zawodnik szwajcarski Ja- 
berg ze swoim modelem, którym uzys¬ 
kał najlepszy wynik zawodów — 
197*802 km/h 




MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA MODELARSKA 


W sierpniu br. staraniem znanego 
i cenionego tygodnika „Model En- 
ginner‘ T zorganizowana została w 
w New Horticultural Hall w Londy¬ 
nie międzynarodowa wystawa modę- 


Oddzielny dział stanowiły liczne 
modele historycznych i współczes¬ 
nych lokomotyw, pojazdów kołowych 
i makiet architektonicznych. 

Jeśli chodzi o modele radzieckie, 


del nowoczesnego zbiornikowca, któ¬ 
ry widzimy na zdjęciu, następnie 
model drobnicowca 1 krążownika 
., S w icrdlow **, W y s t a wionę mo del e 
były dziełem modelarzy Centralnego 
Klubu Morskiego DG5AAF w Mo¬ 
skwie, którzy w liczbie czterech 
przybyli wraz z modelami do Lon¬ 
dynu, 

Prasa angielska pisała z wielkim 
uznaniem o pracy modelarzy radziec¬ 
kich, o działalności których i wyso¬ 
kim poziomie ich prac dotychczas w 
Anglii nic nie wiedziano. 

Na terenie wystawy umieszczony był 
basen, na którym demonstrowano 
właściwości poszczególnych modeli. 
Dzięki zorganizowaniu wystawy w 
odpowiednim miejscu (centrum mia¬ 
sta) i czasie (wakacje), impreza ta, 
aż do chwili jej zamknięcia w dniu 
31*8, br, cieszyła się niesłabnącym 
z a i n tereso w T a ni em * 


Fragment stoiska model! żaglowych: hi¬ 
storycznych, współczesnych i regatowych 
na wystawie w Londynie 


Część stoiska modeli rediŁcfJao-pIywaląrytli współczesnych jednostek plyia|ąrych 


larstwa szkutniczego i kołowego. Za¬ 
mierzeniem organizatorów było po¬ 
kazanie modeli wielu państw, W rze¬ 
czywistości jednak eskponaty dostar¬ 
czyli tylko Anglicy i ZSRR. 

Ze strony angielskiej wystawiono 
bardzo dużo modeli redukcyjno-sto- 
łowych, redukcyjno - pływających 
oraz wyczynowych modeli jachtów' i 
ślizgów. Na szczególną uwagę zwie¬ 
dzających zasługiwały dwa niezwy¬ 
kle dokładnie wykonane modele sta¬ 
tku „Britannla", rekordowy model 
ślizgu, osiągający prędkość ponad 
112 km/h oraz wyczynowy model ża¬ 
glowy klasy „10", 


to najbardziej podziwiany był odtwo¬ 
rzony z wielką starannością nawet 
w najdrobniejszych szczegółach mo- 


Model zbiornikowca „Moskwa", wykona¬ 
ny z niezwykłą dokładnością w po dział¬ 
ce i:ioo przez Aleksandra Wicherowa 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY MODELI PŁYWAJĄCYCH 


MODELE KLASY VIII 



I 

i 


P rzepisy Jclascmje, obowiązujące na tegorocznych 
Zawodach Modeli Ptyiaającgcb, które odbyły się 
w Moskwie, przewidywały między innymi klasę 
modeli zdalnie sterowanych (klasa VIII). Wszyscy 
uczestnicy zawodów i zebrana publiczność ze szcze¬ 
gólnym zainteresowaniem oczekiwali rozgrywek tych 
właśnie modeli. Zgodnie z zapowiedzią w poprzed¬ 
nim numerze „Modelarza", pragniemy szerzej poin¬ 
formować Czytelników o przebiegu współzawodni¬ 
ctwa w tej klasie, która z każdym rokiem staje się 
ccraz bardziej popularna. Liczymy, że nasze uwagi 
zainteresują szerokie grono modelarzy t zajmujących 
się tym odcinkiem modelarstwa i pozwolą im na 
wy ciągn ięeie o dpo wied nic h tanio s koto. 

WYNIKI PRÓB 

Do rozgrywek w klasie VIU zgłosiły swoje modele 
wszystkie ekipy r biorące w pełnym składzie udział 
to zawodach. Byty to następujące modele: 

1. BUŁGARIA — model statku pasażerskiego 
w podzialce 1:100, wykonany przez H. Amiorkctffa, 
z napędem elektrycznym, wyposażony w trzykanało- 
wą aparaturę seryjnej produkcji radzieckiej, pracującą 
w paśmie 2S,3 MHz. Teoretycznie model mógł wykony¬ 
wać do i 8 różnych komend. Praktycznie jednak na 
próbach wykonywał ich 8, a mianowicie: mała t średnia 
i cała naprzód; stop, mała i cała wstecz; ster lewo 30° t 
zero , prawo 30*. Opanowanie manewrów przez zawod¬ 
nika było raczej stabe. Wykończenie modelu dostate¬ 
czne. 

2 * NRD — model pełnomorskiego jachtu motoro¬ 
la ego w p odziałce 1:15 , wykonany przez Hansa Joa¬ 
chima Lehne , z napędem elektrycznym, wyposażony 
w dwukanałową aparaturę własnej konstrukcji, pra¬ 
cującą ta paśmie 27,12 MHz • Model wykonywał na 
próbach dziewięć następujących komend: mała i cała 


PROGRAM 


Tabela I 


II Międzynarodowych Zawodów Modeli Pływających 


LP 

Data 

Program 

1 

28.3.57 

A Przybywanie zawodników 

2 

29>3,5? 

A Zapoznanie się z terenem regat. Prób¬ 
ne opływanie modeli. Przegląd modeli 
przez Komisję Techniczną 

3 

30.8,57 

A Oficjalne otwarcie zawodów 

A Bieg: modeli szybkościowych klasy I 
A Punktacja modeli redukcyjno-pły wa- 

jących klasy VI — VII 

4 

31.fl.57 

A Biegi modeli szybkościowych klasy I i II 
A Biegi modeli redukcyjno-pły wają- 

cych klasy VI i VII 

A Regaty modeli żaglowych klasy III 

5 

1.9.57 

A Punktacja modeli redukcyjno-stołowych 
klasa IV — V 

A Rozgrywki modeli zdalnie sterowa¬ 
nych klasy VIII 

A Regaty modeli żaglowych klasy III 

*6 

3.9.57 

A Finały regat modeli żaglowych klasy III 
A Narada sędziów i Kier, Ekip, 

A Oficjalne zakończenie zawodów i wrę¬ 
czenie nagród 

7 

3.9.57j 

A Wymiana doświadczeń między modela¬ 
rzami 

A Pakowanie modeli 

8 

4-5,9.57 

A Zwiedzanie Laboratorium Modelarskie¬ 
go i Modelami DOSAAF w Moskwie 

A zwiedzanie miasta. 



o 


o 


rys. 1 
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naprzód; mała i cala wstecz; ster lewo; zero i pra¬ 
wo; włączanie i wyłączanie oś wie £Lenia modelu, włą¬ 
czanie i wyłączanie syreny. Opanowanie manewrów 
bardzo dobre. Widać było dużą praktyką oraz dobrą 
znajomość modelu i aparatury. Chwilami , na skutek 
zakłóceń w odbiorze, model „myszkował”. Wykona¬ 
nie modelu było bez zarzutu , 


3* ZSRR — model dużego niszczyciela nietypowe¬ 
go, w podzialce 1:100, wykonany przez T. Diakowa, 
z napędem elektrycznym, wyposażony w sześciokana¬ 
łową aparaturę seryjnej produkcji radzieckiej typu 
RUT-1, pracującą w palmie 28 t 3 MHz , JVa próbach 
trenowano tylko manewry sterem, Z przygotowań 
i obserwacji widać było, że model może wykonywać 
wiele różnych komend, których jednak nie ujawniano , 
Opanowanie manewrów bez zarzutu. Model cecho- 



□r~ia 



Model krążownika, wykonany przez modelarza ra¬ 
dzieckiego D lakowa 


wala nadmierna ilość uzbrojenia, bardzo duże zanu¬ 
rzenie i nieproporcjonalnie wielka szybkość , Estetyka 
wykończenia modelu dobra , 

4. POLSKA — model lugrotrawlera „Drozd'% 
w podzialce 1:25, wykonany przez Jerzego Dworka, 
z napędem elektrycznym, wyposażony w jednokana¬ 
łową aparaturą konstrukcji inż. J, Wojciechowskiego, 
pracującą w paśmie 27,12 MHz* Model mógł wyko¬ 
nywać tylko pięć komend, a mianowicie: naprzód, 
ster lewo i prawo, włączanie oświetlenia oraz syreny . 
Opanowanie możliwych do wykonania manewrów 
dobre. Wykończenie modelu bardzo dobre. 

NASZE SZANSE 

Sprawa zdawała się być przesądzona i z góry mo¬ 
gliśmy przewidywać uplasowanie się na ostatnim 
miejscu . Posiadanie wielokanałowych fabrycznych 
aparatów przez zawodników Bułgarii i ZSRR, zba¬ 
danych i wypróbowanych laboratoryjnie, stawa kol. 
H. J , Lehne z NRD , znanego modelarza i specjalisty 
radiowego , występującego ze swoją wypróbowaną 
już na zawodach dwukanałową aparaturą, nie napa¬ 
wały nas nadzieją. Pomóc mógł nam jedynie przy¬ 
padek lub inne nieprzewidziane okoliczności, co na 
zawodach modelarskich jest zawsze możliwe, I tak 
też się stało! 

WYNIKI BIEGÓW 

Każdy z modeli miał za zadanie przejść w odle¬ 
głości 50 m metę , oznaczoną bojami szerokości 2 m 
(rys. 2), a następnie wykonać „ósemkę”, jak to po¬ 
kazane na rys. 1. Na zakończenie, gdy model ponow¬ 
nie przeszedł linię mety, należało włączyć bieg 
wsteczny f wyjść rufą na środek mety, zrobić zwrot 
i powrócić na miejsce startu. Konsekwencją odchy~ 
lenia w którymkolwiek manewrze od wyznaczonego 
kursu były punkty karne, których ilość wypisano 
na poszczególnych bojkach . Czas na wykonanie mane¬ 
wru ograniczony byl do 5 minut. 

# Model zawodnika radzieckiego za każdym razem 
wykonywał wyznaczony manewr z minimalnymi od¬ 
chyleniami, zdobywając bezapelacyjnie pierwsze miej¬ 
sce. 
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Stanowiska obsługi modeli zdalnie sterowanych na 

II MZMP 


Model H. J. Lehne z NRD w czasie punktowanych 
biegów, wbrew wszelkim przypuszczeniom, tylko raz 
wykonał wła&eiwy manewr i to z punktami karnymi. 
Przyczyną tego były zakłócenia w odbiorze, na tym 
samym paśnie pracowały b otuleni również inne sta¬ 
cje w Moskwie, nie mające nic wspólnego z mode¬ 
larstwem. 

Tabela II 

WYNIKI INDYWIDUALNE 

II Międzynarodowych Zawodów Modeli Pływających 
w ZSRR 



Miejsce 


Nazwisko 



Klasa 


zawodnika 

Kraj 

Uwagi 

I 

I 

R. 

Chabarow 

ZSRR 

56,48 km/h 

II 

J, 

Czarnecki 

Polska 

Indywidualnie 
49,6 km/h 



m 

J. 

Durand 

NRD 

45,39 km/h 

II 

j 

W, 

Romaszow 

ZSRR 

63— km/h 


ii 

J'. 

Durand 

NRD 

44,43 


iri 

Cz, 

Dworek 

Polska 

24,05 

III 

i 

G, 

Aj rapetow 

ZSRR 



ii 

K. 

Sztrinkus 

ZSRR 

Indywidualnie 


iii 

K. 

Friedrich 

NRD 


IV 

i 

R. 

Ebert 

NRD 



ii 

J. 

Kerkis 

ZSRR 



III 

Z. 

Bemer 

Polska 


V 

1 

H. 

Tynissoo 

ZSRR 



II 

R, 

Ebert 

NRD 



III 

Z. 

Bemer 

Polska 


VI 

I 

W. 

Zawrazin 

ZSRR 

Indywidualnie 


TI 

G, 

Gowejler 

ZSRR 



III 

Z. 

Bochosian 

Bułgaria 


VII 

I 

z. 

Bajdulin 

ZSRR 



II 

A, 

Wojnar 

Polska 



III 

B. 

Bratojew 

Bułgaria 


VIII 

1 

B. 

Diaków 

ZSRR 



II 

J. 

Dworek 

Polaka 



HI 

H. 

Lehne 

NRD 



WYNIKI ZESPOŁOWE 


I Miejsce 

ZSRR 

— 338,9 

II 

NRD 

— 244,35 

III 

Polska 

174,9 

IV „ 

Bułgaria 

— 106,2 


Zarodnik bułgarski A, Amiorkoff miał wyraźnego 
pecha. Model jego już w pierwszym biegu zanadto 
zbliżył się do betonowego nabrzeża, oddalając się 
z pola obserwacji wzrokowej zawodnika. Zanim 
zawodnik zareagował t model, mając dość dużą szyb¬ 
kość, wszedł dziobem na skośne obefonotuanie brze¬ 
gu, a następnie zsunął się rufą w dół tak niefortun¬ 
nie, że nabrał do wnętrza wody, która zmoczyła baterie 
i aparaturą. Tym samym odpadł on od udziału 
ui dalszych biegach. 

Kol. Jerzy Dtuorete z Poznania przystępował do 
każdego startu z niemałą tremą. Na szczęście jednak 
potrafił opanować się przy u>ykonymania maneioróm, 
uzyskując mniejszą ilość punktów karnych od reno¬ 
mowanego zawodnika NRD. Mimo straty punktów 
za brak biegu wstecznego ogólnie wypadł on lepiej, 
zdobywając niespodziewanie II miejsce. 

Na zakończenie tej ciekawej imprezy zawodnicy 
radzieccy L. Katin i T. Diaków zademonstrowali 
pracę swego zdalnie sterowanego modelu publicznoś¬ 
ci która licznie zgromadziła się w miejscu zawodów. 
Oprócz dodatkowego bezbłędnego przejścia poprzed¬ 
nio wyznaczonej trasy, zawodnicy ci przy pomocy 
aparatury kierowali modelem poza polem swego wi¬ 
dzenia. Wykazali oni dużą praktykę w obsłudze, 
puszczając model na pełnych obrotach tuż przy na¬ 
brzeżu, gdzie stała zebrana publiczność . W czasie 
ruchu modelu odpalano różnokolorowe rakiety za¬ 
montowane na jego rufie f strzelano z dział, stawiano 
zasłonę dymną, włączano i wyłączano oświetlenie 
oraz uruchamiano dzwon i syrenę okrętową. Za¬ 
wodnicy zaprezentowali bezsprzecznie wysoką klasę, 
dając zarazem próbkę swoich możliwości innym 
uczestnikom imprezy, przygotowującym się do na¬ 
stępnych zawodów. 

Schematy połączeń poszczególnych aparatur wraz 
z dalszymi uwagami technicznymi o modelach zdal¬ 
nie sterowanych, biorących udział w Międzynarodo¬ 
wych Zawodach w Moskwie, zamieścimy w jednym 
z następnych numerów. 

JAN MARCZAK 


V OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY MODELI 

SZYBOWCÓW ZBOCZOWYCH - 1957 r. 

« 

W dniach 19 i 20 października br, na zboczach 
gór, położonych na terenie Szkoły Szybowcowej 
APEL w Jeżowie Sudeckim, odbyły się doroczne 
zawody modeli szybowców zboczowych. 

Na starcie stanęło 41 zawodników, reprezentu¬ 
jących 18 aeroklubów regionalnych. Zwyciężył 
znany modelarz Aeroklubu Tatrzańskiego — koL 
Wiesław Jakubowski sumą 525 pkt (3 loty) przed 
kol. Mieczysławem Opalińskim (Aeroklub Lubel¬ 
ski) — 433 pkt III miejsce zajął kol. Andrzej 
Krajewski (Aeroklub Poznański), uzyskując — 
343 pkt. 

Zespołowe zwycięstwo przypadko ekipie Aero¬ 
klubu Tatrzańskiego, która zdobyła tym samym 
po raz pierwszy puchar przechodni zawodów. 

Z okazji zawodów, redakcja „Modelarza” 
ufundowała nagrodę w postaci teczki skórzanej 
dla zawodnika, który najlepiej opracował, 'wyko¬ 
nał i zmechanizował model szybowca zboczowego. 
Komisja Sportowa Zawodów przyznała tę nagro¬ 
dę kol. Wiesławowi Jakubowskiemu. 

W następnym numerze naszego pisma zamieś¬ 
cimy obszerniejsze omówienie zawodów i plany 
cickawczych modeli. E, O. 
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W daliach 14 — 15 września 

1957 r. na lotnisku Aeroklubu 
Warszawskiego odbyły się Ogólno¬ 
polskie Zawody Modeli Redukcyj¬ 
nych, W imprezie tej wzięło u- 
dział 33 zawodników, którzy re¬ 
prezentowali 9 aeroklubów regio¬ 
nalnych. 

Jak widać z zamieszczonych 
zdjęć, większość zgłoszonych na za¬ 
wody modeli wykonana została z 
dużym kunsztem, co świadczy o 
pewnym postęp ; e w tej trudnej 
kategorii. Na szczególne wyróżnie¬ 
nie pod tym względem zasługiwał 
mod el ,-PWS-26”, skonstruować y 
bardzo starannie, z dużą precyzją 
i niemal wszystkimi detalami przez 
kok Janusza Kuszilek z Krakowa, 
Nie mniej wysoki poziom wykonania 
reprezentował model samolotu 
„Bartel BM-6a” — dzieło kol. Ire¬ 
neusza Pudełko z Krakowa. Model 
tan obok swych zalet redukcji 
również pięknie latał. Słowa uzna¬ 
nia należą się także kol. Lesławowi 
Pawłowskiemu z Białegostoku za 
model naszego rekordowego sa¬ 
molotu „Bies”, który miałby nie¬ 
wątpliwie znacznie większe szan¬ 
se, gdyby nie mocno uproszczone 
podwozie. 

Wielkie zainteresowanie wzbudził 
model dwusilnikowego bombowca 
amerykańskiego „Mi te hel B-25” 
który zgłosił kol. Tomaszewski z 
Katowic. Sądzimy, że jego przy¬ 
kład pociągnie również i innych 
kolegów, w wyniku czego na na¬ 
stępnych zawodach będziemy m : e- 
H znacznie więcej modeli wielo- 
ś Unikowych. 

Na zawodach szeroko było re¬ 
prezentowane lotnictwo sprzed 
1939 r. Obok wspomnianego już 
„PWS-26”, na starcie stanęły: 
„RWD-4” kol. Strycharskiego, jako 
miód el wolnolata j ący, „RWD-17”, 

dwa „Karasie P-23”, trzy „RWD 


5 bis”, dwa modele „P-Ilc”, „Me¬ 
wa” i „RWD-10”. Stosunkowo nie¬ 
wielka liczba konstrukcji powo¬ 
jennych miała swoje uzasadnienie 
między innymi w tym, że są one 
raczej dość mało ciekawe. Należy 
przypuszczać, że okres „Biesów” 
i „Kani” znajdzie o wiele więcej 
zwolenników. 

Jeżeli chodzi o sprawy Lotne 
tych modeli, to z przykrością mu¬ 
simy stwierdzić, że na tym odcin¬ 
ku nie jest jeszcze zbyt dobrze. 
Jest to jednak niezmiernie trudna 
kategoria i zachowanie wierności 
platowca odbywa się często ko¬ 
sztem sprawności lotnej modelu. 
Mimo to niektórzy z zawodników 
prawdopodobnie za mało oblatali 
swoje modele i powinni to wziąć 
pod uwagę na przyszłość. 

Zawody odbywały się w dość 
trudnych warunkach, startowano 
bowiem w hangarze, do czego 
zmusił nas dość silny wiatr. Wiel¬ 
ka szkoda że tak się stało, bo po 
raz p : erwszy właśnie na tych za¬ 
wodach dysponowaliśmy nowym, 
idealnym boiskiem, przystosowa¬ 


nym specjalnie do tych celów. Nie 
udało się także niestety pokazać 
naszego dorobku w zakresie mo¬ 
delarstwa redukcyjnego szerszemu 
ogółowi społeczeństwa. Dobrej po¬ 
gody n : e da się jednak zamówić! 

Zawody te pod względem spor¬ 
towym należy uważać raczej za 
udane. Wykazały one duży postęp 
w stosunku do łat ubiegłych, tak 
pod względem zainteresowań jak 
i wykonam ia modeli. Większość za¬ 
wodników dołożyła dużo wysiłku, 
by modele wykonać jak najlepiej, 
za co Wydział Modelarski Dyrek¬ 
cji A PRL wyraża im uznanie i 
podziękowanie. Podziękowanie na¬ 
leży się także całej Komisji Spor¬ 
towej Zawodów, wraz z jej Prze¬ 
wodniczącym kol. Pawłowiczem, za 
sprawne wykonanie swych czyn¬ 
ności. 

Przypuszczamy, że następne za¬ 
wody redukcyjnych moddl ; lata¬ 
jących zaplanowane na rok 1959 
zgromadzą na stańcie jeszcze licz¬ 
niejszą grupę zawodników, repre¬ 
zentujących wszystkie aerokluby 
terenowe. 


WYNIKI ZAWODÓW 

a) Modele na uwięzi 

I miejsce — kol. Ireneusz Pudełko — Kraków — model „Bartę!” — 572 pkt. 

II miejsce — kol. Lesław Pawłowski — Białystok — mod. „Bies” — 553 pkt. 

III miejsce — kol. Janusz Kuszilek — Kraków — mod. „PWS-26”— 530 pkt. 

b) Modele wolnolatające z napędem 

I miejsce — kol, K. Strycharski — Kraków — model „RWD-4” — 386.5 pkt 

II miejsce — kol. B. Grodziński — Poznań—mod, „Piper Cub”—326 pkt 

c) Modele szybowców 

I miejsce — kot Sulisz — model „Jaskółka” — 329 pkt. 

Z.S, 


Z V MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 
MODELI ZDALNIE STEROWANYCH 



jak już donosiliśmy w poprzednim nu¬ 
merze „Modelarza**, na lotnisku Dorne- 
Antwerpcn w Belgii odbyły się we wrześ¬ 
niu br. V Międzynarodowe Zawody Zdal¬ 
nie Sterowanych Modeli Latających. Ta 
niezwykle ciekawa i trudna impreza, 
przebiegająca w roku bieżącym w skom¬ 
plikowanych warunkach meteorologicz¬ 
nych, zgromadziła 42 przedstawicieli An¬ 
glii, Belgii, Holandii, Francji, NKF, Szwe¬ 
cji, Szwajcarii i ZSRR. Nasi koledzy — 
modelarze DOSAAF-po powrocie do kra¬ 
ju podzielili się uwagami na temat za¬ 
wodów, publikując swe wypowiedzi na 
tamach gazety „Fatrlot Kodiny ,, , Poda¬ 
jemy poniżej w dużym skrócie niektóre 
z tych uwag, z myślą o miłośnikach tej 
tak mało jeszcze popularnej w naszym 
kraju specjalności modelarskiej. 

Na zawodach w Belgii najliczniej re¬ 
prezentowana hyla grupa modeli o na¬ 
pędzie mechanicznym, sterowanych sy¬ 
stemem jednokanałowym. Zgłoszono Sch 
aż n. Model startującego w tej grupie 
zawodnika radzieckiego P. Wiehczkow- 
skiego odznacza! się, w porównaniu z 
(dokończenie na sfr T 17) 


1. Starty modeli re¬ 
dukcyjnych od¬ 
bywały się w 
hangarze. 

2. Komisje sportowe 
zawodów kores¬ 
pondencyjnych 
Polska—NRD. 

3. Model czeskiego 
samolotu „Skut ,f 

4. Piper Cub kol. 
Grodziskiego % 
Poznania. 

5. Piękny „Bies** 
kol. Pawłowskie¬ 
go z Białegostoku. 

6. Model samolotu 
„Tatra T-KU“ 
kol. KIzew r etcra. 

7. Samolot PWS-26 
koi. Janusza Ku- 
szilak z Krakowa. 

8. Zwycięzca zawo¬ 
dów kol. Pudełko 
z Krakowa ze 
swym modelem 
„Bartel**. 

9. „Bies** intereso¬ 
wał także tych 
najmniejszych. 

to. Mikrosamoloty 
pod obstrzałem 
fotoreporterów. 
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DO MODELU GUMdWKI 



inż. ANDRZEJ TRZCIŃSKI 

Zagadnienie polega na dobraniu do danego modelu 
gumówki Śmigla o takiej średnicy i skoku (spośród 
serii śmigieł o zbadanej charakterystyce) , aby model 
podczas pracy gumy osiągnął jak największą wyso¬ 
kość. Jak wierny z praktyki modelarskiej, pułap 
modelu jest głównym czynnikiem decydującym o cał¬ 
kowitym czasie lotu, gdyż z wysokością zwiększa się 
prawdopodobieństwo napotkania prądów wstępują¬ 
cych oraz ich intensywność. 

Aby zagadnienie mogło być rozwiązane, musimy 
znać: 

a) Charakterystykę modelu, a mianowicie jego 
prędkość, doskonałość i ciężar. 

b) Charakterystykę silnika gumowego, a mianowi¬ 
cie przebieg zmian momentu obrotowego w fun¬ 
kcji czasu* 

c) Charakterystykę aerodynamiczną serii Śmigiel, 
spośród której mamy dokonać wyboru śmigła do 
naszego modelu. 

Omówimy te czynniki kolejno* 

CHARAKTERYSTYKA MODELU 

Najlepiej wyznaczyć ją doświadczalnie mając już 
zbudowany model, ale jeszcze bez śmigła. W tym celu 
kompletny model (z ciężarkiem zastępczym zamiast 
śmigła) regulujemy z holu jak szybowiec — na mini¬ 
malne opadanie oraz lot prostoliniowy. Następnie 
wykonujemy kilka lotów pomiarowych podczas zupeł¬ 
nej ciszy i braku ter miki, na terenie płaskim. Holu¬ 
jemy model na pełen pułap używając holu o dokład¬ 
nie zmierzonej długości oraz sekundomierzem mie¬ 
rzymy czas lotu ślizgowego. Mierzymy również (np. 
licząc obroty koła rowerowego o znanym obwodzie) 
odległość przelecianą przez model w linii prostej. 
Oczywiście trzeba wykonać wiele lotów próbnych, 
zanim uda nam się taki lot, w którym model będzie 
leciał mniej więcej po linii prostej, bez zakrętów. 

Z omawianych pomiarów otrzymamy: 

a) doskonałość modelu — dzieląc przelecianą odle¬ 
głość przez długość holu, 

b) prędkość lotu — dzieląc przelecianą odległość 
przez czas lotu ślizgowego. 

Dla większej dokładności wyników wykonujemy 
kilka lotów pomiarowych, obliczając wartości śred¬ 
nie. Ponadto ważymy kompletny model celem póź¬ 
niejszego 'uprowadzenia do obliczeń jego ciężaru. 


rys* 2 


Fotografia pr/yrządu-h ani o wnl wykonanego przez autora 
w Ośrodku Mod* Lotu, Aeroklubu Wrocławskiego. Na pierw¬ 
szym planie widoczna dźwignia przenosząca moment i waga 
pomiarowa. 


Należy tu zaznaczyć, że w dalszych rozważaniach 
prędkość lotu modelu przy pracującym śmigle uwa¬ 
żać będziemy za niezmienną i równą prędkości lotu 
ślizgowego. Założenie takie jest do przyjęcia dla 
współczesnych typowych modeli klasy „Wakefield”, 
w których oś ciągu Śmigla przechodzi przez środek 
ciężkości lub bardzo blisko niego, a zatem kąty na¬ 
tarcia modelu są w locie w przybliżeniu stale. Zmia¬ 
nom obrotów śmigła towarzyszą jedynie zmiany kąta 
wznoszenia, nie zaś zmiany prędkości lotu wzdłuż 
jego toru. 



rys. I 

Schemat działania hamowni do gumy, pozwalającej na pomiar 
momentu obrotowego w poszczególnych fazach rozkręcania 
się sznura gumowego 


Jeżeli nie mamy możności doświadczalnego wyzna¬ 
czenia charakterystyki modelu, np. obliczając śmigło 
do modelu będącego dopiero w stadium projektowa¬ 
nia, to nie popełnimy wielkiego błędu przyjmując dla 
typowej „Wakefieldówki” doskonałość 9, a prędkość 
lotu wznaczając z wzoru empirycznego 



gdzie Q/S jest obciążeniem całkowitej powierzchni 
(nośnej modelu w G/dcm 2 . 

# 

CHARAKTERYSTYKA SILNIKA GUMOWEGO 

Należy ją również sporządzić na drodze doświad¬ 
czalnej. Wszelkie obliczenia momentu rozwijanego 
przez sznur gumowy przy pomocy wzorów empirycz¬ 
nych są zawodne, ponieważ charakterystyka silni¬ 
ka gumowego o danej długości i przekroju zależy 
od wielu trudno uchwytnych czynników, jak: gatunek 
gumy, stopień jej zużycia, przekrój poszczególnych 
nitek, sposób ułożenia nici, napięcie wstępne, rodzaj 
stosowanego smaru atd. 

Celem sporządzenia charakterystyki gumy, każdy 
modelarz, wzgL zespól specjalizujący się w gumów¬ 
kach, winien sobie sporządzić prosty przyrząd-hamo- 
wnię do gumy, przedstawiony na rys. 1 i 2. Wyko¬ 
nanie hamowni zajmie niewiele godzin, a odda nam 
ona duże usługi zarówno przy projektowaniu modeli* 
jak i przy badaniach porównawczych jakości różnych 
gatunków gu my. Przyrząd omawianego typu wykonał 
autor w Ośrodku Mod. Lotu. Aeroklubu Wrocławskie¬ 
go i stwierdza pełną przydatność urządzenia. 

Hamownia służy do mierzenia momentu obrotowego 
gumy w poszczególnych fazach rozkręcania się sznu¬ 
ra. Konstrukcja i działanie przyrządu wynika jasno 
z rysunku i fotografii i nie wymaga szczegółowych 


s 





objaśnień. Cały przyrząd wykonać można z sosny 
i sklejki. Ułożyskowania przednie (dla śmigła) 
i tylne (dla dźwigni przenoszącej moment na wagą) 
wykonujemy w analogiczny sposób jak ,, grzybki” 
w modelach gu mówek, a więc osie z drutu stalowe¬ 
go. łożyska najlepiej kulkowe, guma zawieszona na 
rolkach. Ramka tylnego grzybka musi być przesuwa¬ 
na tak, aby na przyrządzie można było badać sznu¬ 
ry gumowe różnych długości. Zamiast wagi uchylnej 
można zastosować czuły dynamamefr sprężynowy. 
Do prób można użyć dowolnego Śmigla, najlepiej 
o średnicv i skoku nie odbiegających zbytnio od 
ogólnie stosowanych w modelach „Wakefield ,£ (śred¬ 
nica w granicach 450 4* 550 mm, skok b,7 -h 1,5 
średnicy). Śmigło winno być możliwie lekkie. Czy¬ 
telnik przekona się z dalszych rozważań, że czas 
rozkręcania się gumy na hamowni (zależny od stoso¬ 
wanego przy próbie śmigła) nie ma wpływu na przy¬ 
datność pomiaru, 

Do próby na hamowni, mającej stanowić podstawę 
do obliczenia naszego śmigła, użyjemy dokładnie 
takiego samego sznura gumowego, jaki później będzie 
używany w modelu, a więc sporządzimy naciąg z tej 
partii gumy, która nam służyć będzie następu 1 e do 
lotów. Ciężar sznura, jego długość i ilość nici spo¬ 
sób ułożenia nici w sznurze, napięcie wstępne oraz 
uży f y smar — muszą być identyczne jak w modelu. 

Przed przystąpieniem do badań musimy poświecić 
jeden naciąg próbie na zerwanie, aby stwierdzić, 
jaką maksymalną liczbę obrotów można w gumę 
wkręcić. Maksymalne nakręcenie, które stasować 
będziemy zarówno przy próbach na hamowni, jak 
później podczas lotów* winno być o ok. 10% mniejsze' 
niż to. przy którym nastąpiło zerwanie gumy, 

A oto jak przeprowadzamy pomiar: 

Po nakręceniu gumy do maksymalnej dopuszczal¬ 
nej liczby obrotów (którą notujemy) zwalniamy śmi¬ 
gło uruchamiając równocześnie sekundomierz. Co 
5 sekund odczytujemy i notujemy nacisk na wagę 
(w gramach). Gdy śmigło stanie, wyłączamy sekundo¬ 
mierz i notujemy całkowity czas pracy gumy. Na¬ 
stępnie mnożymy odczytane siły F przez długość ra¬ 
mienia r otrzymując w ten sposób momenty obroto¬ 
we w poszczególnych fazach pracy silnika gumowe¬ 
go. Dla większej dokładności pomiar wykonujemy 
kilkakrotnie, znajdując wartości średnie momentów. 
Wynik pomiaru ujmujemy następnie w wykres. 

Tablica I i rys. 3 podają przykładowo wyniki po¬ 
miaru wykonanego przez autora dla pewnego, kon¬ 
kretnego naciągu z gumy węgierskiej. 

Musimy obecnie znaleźć średni moment obro¬ 
towy wytwarzany przez nass silnik gumowy, gdyż 
do tej właśnie wielkości dobierać będziemy śmigło. 
W tym celu mierzymy ma wykresie powierzchnię 
figury zawartej między krzywą momentów a osią 
odciętych. Najlepiej wykonać 
to przy pomocy planimetru, a 
w braku tego przyrządu obli¬ 
czenie powierzchni przeprowa¬ 
dzamy dzieląc figurę na ele¬ 
menty trapezowe i trójkątne, 
obliczając powierzchnię posz¬ 
czególnych elementów i na¬ 
stępnie je sumując. W końcu 
budujemy na osiach, współ¬ 
rzędnych prostokąt o powierz¬ 
chni równej powierzchni oma¬ 
wianej figury i o wspólnej z 
nią podstawie. Wysokość pro¬ 
stokąta od et nie na osi momen¬ 
tów wartość średniego momen¬ 
tu obrotowego M śr rozwijane¬ 
go przez nasz silnik gumowy 
(zob. rys. 3). 
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rys. 3. 

Wykreślne przedsta-wie nie wyniku pomiaru na hamowni 
pewnego konkretnego sznura gumowego w/g tabl. I oraz wy¬ 
znaczenie średniego momentu obrotowego. Do tego sznura 
gumowego dobierać będziemy śmigło w naszym przykładzie 
obliczeniowym. " • 

CHARAKTERYSTYKA AERODYNAMICZNA SERII 
ŚMIGIEŁ 

Przypominamy, że warunki pracy śmigła charakte¬ 
ryzuje tzw. posuw względny 


J= J 


v 60 
nD 


. . 1 


gdzie v — prędkość postępowa modelu w m/sek, n — 
prędkość obrotowa śmigła w obr./min., D — średnica 
śmigła w m. 

Wyniki badań danego śmigła w tunelu aerodyna¬ 
micznym podają następujące wielkości w funkcji 
posuwu: , 

a) współczynnik ciągu C r 

b) współczynnik momentu C Q 

c) sprawność śmigła ?? 

Najwygodniejsze jest przedstawienie powyższych 
współczynników w formie spólnego wykresu, gdzie 
na osi rzędnych odkłada się wartości Cr C Q i rj, 
a na osi odciętych odpowiednie wartości posuwów J. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Tabela I 


Liczbowe wyniki pomiaru na 
hamowni pewnego sznura gu¬ 
mowego. Na podstawie tej ta¬ 
blicy sporządzono wykres na 
rys. 3* 


Czas 

pracy 

t sek 

Sity na wadze F g - Ramię r - 20 cm 

Moment 

M 

cmg 

1 

U 

m 

W 

X 

m 

średnia 

0 

176 

162 

175 

180 

180 

182 

176 

3520 

2.5 

78 

80 

90 

80 

75 

80 

81 

1620 

S 

60 

55 

56 

60 

60 

60 

58,5 

1170 

10 

50 

48 

45 

46 

47 

45 

47 

940 

15 

Ml 

42 

40 

40 

41 

41 

41 

820 

20 

38 

40 

38 

38 

40 

38 

38,7 

774 

25 

35 

40 

3$ 

36 

35 

36 

36,2 

725 

30 

31 

32 

32 

33 

33 

32 

32.2 

645 

35 

20 

20 

24 

20 

22 

25 

2i8 

435 

38 

0 

0 

0 

0 

_£_1_ 

0 

0 

0 
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Konstruktor — S, Ba bicz 


Na tegorocznych Mistrzostwach 
Świata Modeli Latających, które od¬ 
były się w Czechosłowacji, I miej¬ 
sce zajął S. Babicz, uzyskując 900 
pkt. Zwycięski model tego zawod¬ 
nika jest typowym szybowcem kla¬ 
sy A2, Kadłub modelu stosunkowo 
cienki i długi, o eliptycznym prze¬ 
kroju poprzecznym, rozszerza się 
w miejscu zamocowania skrzydła, 


tworząc tym samy cm owalną pod¬ 
stawkę pod skrzydło* 

Skrzydło o powierzchni 28,8 dcm 2 , 
dwudzielne* Żeberka wykonane z 
balsy zaopatrzone są w nakładki, 
tworząc przekrój poprzeczny w 
kształcie litery I. Na nosku pro¬ 
filu nalepiony jest turbulator z ni¬ 
ci* Profil skrzydła własny, o gru¬ 
bości 6%, z maksymalnym wzniesie¬ 


niem 9,5% w 40% cięciwy i maksy¬ 
malnym wzniesieniem linii dolnej 
profilu 4% w 55% cięciwy. Krawędź 
spływu wykonana z deseczek balso¬ 
wych* Konstrukcja skrzydła trój- 
dźwigarowa z kesonem balsowym 
z góry i małym kesonem z dołu. 
Krawędź natarcia balsowa* 

Statecznik wysokości, o obrysie 
eliptycznym, z kesonem z góry do 
7a cięciwy* Profil statecznika kon¬ 
strukcji własnej płasko-wypukły, 
o grubości 1% z maksymalnym wy¬ 
gięciem górnej linii w 30% cięciwy* 
Powierzchnia statecznika 3,68 dcm 2 * 

<„Leteck£ Model af”) 
JERZY MYSZKA 


Modelarze 
z Jugosławii 
czekają na 

korespondencję 

Grupa modelarzy jednego z 
aeroklubów Jugosławii zwróciła 
się do naszej redakcji z prośbą 
o podanie adresów modelarzy 
polskich, którzy chcieliby nawią¬ 
zać z nimi korespondencję oraz 
wymieniać „Modelarza* 1 na inne 
materiały modelarskie* 
Zainteresowani proszeni są o 
przesłanie swych adresów do 
redakcji „Modelarza”* 
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PROJEKTOWANIE TEKTUROWYCH MODELI PŁYWAJĄCYCH 


W artykule niniejszym nie bę¬ 
dziemy omawiali podstawowych za¬ 
sad projektowania modeli, gdyż je¬ 
śli chodzi o konstrukcje tekturowe, 
to nie odbiegają one od tego ro¬ 
dzaju prac w innych technikach, 
Zajmiemy się natomiast projekto¬ 
waniem szczegółów konstrukcyjnych 
i wykonywaniem rysunków warszta¬ 
towych. 

Racjonalne wykonanie projektu 
uzależnione jest przede wszystkim 
od ustalenia maienaiu, z jakiego 
ma oyc zbudowany modei. Tak 
więc szkielet kadi-uoa i większość 
nadbudówek wykonamy ze sztywnej 
gładkiej tektury, grubości około 
i mm. Na poszycie kadłuba użyjemy 
cienkiego lecz mocnego papieru, Uo 
niektórych eiementow potrzebne 
bęozie natomiast drewno, cienki drut 
i szpilki. 

W przypadku budowy modelu re¬ 
dukcyjnego, musimy wystarać się 
o dokładny plan wybranej przez nas 
jednostki, jeżeli nie zależy nam na 
szczególnie precyzyjnym odtworzeniu 
oryginału, możemy posłużyć się 
sylwetką okrętu i ogólnymi wymia¬ 
rami, takimi jak długość, szerokość, 
zanurzenie. Kształt owręża możemy 
przyjąć analogicznie do jakiejś po¬ 
dobnej jednostki, o ile naturalnie 
posiadamy jej rysunek teoretyczny 
lub plan modelarski. 

Przy opracowywaniu szczegółów 
mogą nam bardzo dopomóc zdjęcia 
fotograficzne jednostki, której model 
mamy zamiar budować. 

Przystępując do wykreślania po¬ 
szczególnych elementów, musimy 
obrać podziaikę odpowiednią dla 
naszego modelu. Przy okrętach śred¬ 
niej wielkości najlepsza będzie pa¬ 
dzi alka 1:200. Dla orientacji podaje¬ 
my, że model tekturowy powinien 
mieścić się w granicach 25—60 cm 
długości. Wymiary te pozwalają na 
najdogodniejsze wykonanie modelu 
i zachowanie wystarczającej sztyw¬ 
ności kadłuba, przy jednoczesnym 
uniknięciu większych deformacji — 
szczególnie częstych przez skręcanie 
zbyt wielkiej stępki. Oczywiście 
przy dużej wprawie i precyzji można 
również wykonywać modele o wiele 
mniejsze, świadczące o cierpliwości 
wykonawcy. 


Posługując się deską rysunkową, 
przykładnicą, trójkątami, krzywi¬ 
kiem i skalówką, wykreślamy prze¬ 
de wszystkim stępkę. Posiada ona 
kształt przekroju kadłuiba wzdłuż 
płaszczyzny symetrii okrętu. Pióro 
sterowe rysujemy jako organiczną 
część stępki. Na sltępce zaznaczamy 
miejsce zamocowania wręg w ilo¬ 
ści zapewniającej odpowiednią 
sztywność konstrukcji i płynność li¬ 
nii kadłuba, czyli w odległości od 
3 do 6 cm. Nie zapomijmy również 
zaznaczyć gniazd masztów, które 
wpuścimy w stępkę na V*—Vi 3 Jej 
wysokości. 

Następnym etapem pracy będzie 
narysowanie pokładu, na którym 
zaznaczamy rozstaw wręg, gniazda 
masztów, obrysy nadbudówek, lu¬ 
ków itp. Pokład powinien być ide- 


do dziobu, tak aby jeden lub dwa 
przedziały dziobowe — w zależno¬ 
ści od rozmiarów modelu — były 
bez wzdłużników, co pozwoli na 
bardziej płynnie uformowanie dzio¬ 
ba, W miejscach przenikania sdę 
płaszczyzn poszczególnych elemen¬ 
tów szkieletu kadłuba należy za¬ 
znaczyć wcięcia i wypusty monta¬ 
żowe. Szerokość wcięć powinna od¬ 
powiadać grubości tektury. 

Ściany nadbudówek i ich pokła¬ 
dy projektowany podobnie jak ele¬ 
menty kadłuba — z tektury. W nie¬ 
których wypadkach część ścian 
można wykonać z papieru używa¬ 
nego na poszycie. Łączenie elemen¬ 
tów tekturowych nadbudówek ma 
szwach krótkich wykonujemy kle¬ 
jem na styk, a na szwach długich 
na wcięcia i wypusty. 



Rys. 1. Wykreślenie stępki: a — zamocowanie wręg, b — gniazda masztów, 
c — wypusty do zamocowania pokładu, d — wcięcie n,a wzmocnienie 

wzdłużne 


aknie symetryczny, przy czym li¬ 
nia symetrii musi być na nim wy¬ 
raźnie zaznaczoną, gdyż stanowi ona 
równocześnie linię montażową dla 
stępki. 

Wręgi {będące jednocześnie gro¬ 
dziami) rysujemy zgodnie z limami 
teoretycznymi przekrojów poprzecz¬ 
nych, pamiętając również i w tym 
wypadku o symetrii. Niektóre z gro¬ 
dzi możemy wykorzystać przez od¬ 
powiednie ich przedłużenie ku gó¬ 
rze, jako przednie lub tylne ściany 
nadbudówek. Oczywiście, o ile ich 
miejsca zamocowania wzajemnie się 
pokrywają. 

Na wysokości linii wodnej umie¬ 
szczamy wzmocnienia wzdłużne. Są 
to dwie symetryczne połówki po¬ 
kładu o obrysie przekroju poziome¬ 
go kadłuba na Unii wodnej, zaczy¬ 
nające się od rufy i nie dochodzące 


Komin w okrętach starszego typu 
robimy jako rurę papierową, w no¬ 
wszych natomiast trzeba projekto¬ 
wać szkielet do oklejania papie¬ 
rem, składający się zazwyczaj z pła¬ 
szczyzn górnej i dolnej, połączo¬ 
nych ’ cswordkątem z tektury. 

Szalupa, to uproszczony stateczek, 
którego szkielet składa się jedynie 
z pokładu i stępki. Na rufie doda¬ 
jemy ewentualnie jeszcze pawęż, 
a całość obciągamy jednym kawał¬ 
kiem papieru załamanego na kilu. 

Maszty można wykonać z patycz¬ 
ków lub z rurek papierowych, o- 
trzymamych przez nawijanie posma¬ 
rowanych klejem pasków papieru 
na okrągły rdzeń (drut, wkład do 
ołówka automatycznego). W podob¬ 
ny sposób wykonujemy bomy, re¬ 
je ilp. 

(dokończenie na str. 12) 



Rysi. 2. Wykreślenie pokładu: a — zamocowanie wręg, b — gniazda masztów, 
c — wcięcie na wypusty „c ft stępki, f — luki towarowe, g — zarys nadbudówki 
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Plany, które omówimy poniżej, 
przeznaczone są dla średnioza- 
awansowanych modelarzy. Repre¬ 
zentują one dwa typy jednostek 
pływających, budowanych na iden¬ 
tycznymi kadłubie. Pierwszy przed¬ 
stawia monitor rzeczny, drugi — 
mały stateczek trans po rtowy, którego 
plany zamieszczone zostaną w nume¬ 
rze 12/57 „Modelarz a’*. Różnica po¬ 
między nimi polega na poszyciu ka¬ 
dłuba statku rzecznego, którego falsz- 
burty na dziobie 1 rufie są wyższe. 
Oba plany zostały opracowane na 
podstawie materiałów zamieszczo¬ 
nych w książce I. A. Maksimiehina 


„Kak postroit model karabla”, wyd. 
1956 r. 

Monitory należą do typu okrętów 
wojennych wchodzących w skład 
flotylli rzecznej wielu państw, a 
między innymi również i ZSRR. 
Konstrukcja ich przystosowana jest 
do pływania nie tylko po rzekach, 
lecz również po jeziorach i przy¬ 
brzeżnych zatokach. Zadaniem nio- 
ni torów jest wspieranie własnych 
oddziałów przy lądowaniu desan¬ 
tów, niszczenie umocnień przeciw¬ 
nika, ostrzeliwanie dróg, mostów iip. 

Model monitora, którego plany za¬ 
mieszczamy, należy do typowych 


(dokończenie ze str . Jl) 

Działa na okrętach wojennych i 
wyrzutnie torpedowe wykonujemy 
z tych samych materiałów i w ten 
sam sposób jak maszty. Mniejsze 
działka i karabiny maszynowe’ zro¬ 
bimy z drutu* 

A teraz kilka uwag odnośnie ogól¬ 
nych zasad wykonania modelu. 



poszczególnych przedziałów, poczy¬ 
nając od ruty. Model malujemy 
farbą pokostową lub lakierem. 

Gotowy model spuszczony na wo¬ 
dę, obciążamy badanem, wsypując 
do kadłuba odpowiednią ilość pia¬ 
sku lub opiłków metalowych przez 
specjalnie pozostawione w pokładzie 
otwory* Na jednostkach handlowych 
można do tego celu wykorzystać 
luki towarowe, a na wojennych — 
kabestany, podstawy dział lub ko¬ 
minów. 

Tak wykonany fhodel nie będzie 
oczywiście dorównywał precyzją mo¬ 
delowi np. drewnianemu. Posiada 
on jednak dwie niezaprzeczalne za¬ 
lety; po pierwsze jest łartwy i szyb¬ 
ki w wykonaniu, po drugie — i to 


Rys, 3. Wykreślenie wręgi: c — wy’ 



Poszczególne części kadłuba wy¬ 
cinamy nożyczkami i ostrym noży¬ 
kiem. Następnie składamy je, sma¬ 
rując płaszczyzny styku klejem 
(dekstryną). Gotowy szkielet oklo- 
jamy kawałkami papieru wielkości 


może najważniejsze — pozwala 
młodemu modelarzowi zapoznać się 
z ogólnymi zasadami konstrukcji 
okrętu i sposobem jego budowy, 

INŻ. J. S. WADOWSKI 


jednostek tego rodzaju używanych 
w ZSRR. Posiada on około 60 ton 
wyporności. Uzbrojony jest w jed¬ 
no działo 76 mm i cztery podwójne 
ciężkie karabiny maszynowe. Poza 
tym na rufie znajduje się sześć 
świlec do stawiania zasłony dymnej. 
Dla ochrony od odłamków artyle¬ 
ryjskich i broni maszynowej, pó¬ 
ki ad i najważniejsze częśęi okrętu 
chronione są pancerzem o grubości 
20 mm. Szybkość monitora wynosi 
do 20 węzłów. 

PRACE PRZY BUDOWIE MODELU 
WYKONUJEMY 

W NASTĘPUJĄCEJ KOLEJNOŚCI: 

1. Przygotowanie i wykonanie 
kadłuba. 

2 * Dobranie i zamontowanie me¬ 
chanizmu napędowego. 

3. Przygotowanie nadbudówek. 

4 . Malowanie i montaż modelu. 

5 . Wyważenie modelu na wodzie. 

Wykonanie kadłuba zaczynamy 

od kilu, wycinając go z deseczki 
sosnowej o odpowiedniej grubości. 
Następnie według linii teoretycz¬ 
nych wycinajmy ze sklejki (3 mm) 
wręgi i ipo odpowiednim wycięciu 
miejsc na wpasowanie wzdłużnie 
(wycięcia zależą od grubości liste¬ 
wek na wzdłużnice) montujemy je 
tna (kilu. Po całkowitym zmontowa¬ 
niu szkieletu kadłuba — całość okle¬ 
jamy sklejką wodoodporną o gru¬ 
bości 1 mm lub ścisłą tekturą, któ¬ 
rą z zewnątrz i wewnątrz gruntu¬ 
jemy pokostem. Tak przygotowany 
kadłub odstawiamy i przygotowu¬ 
jemy napęd. 

Nadbudówki wykonujemy ze 
slklejki o grubości 1 mm, tektury 
Lub kartonu zwracając przy tym 
uwagę, by były jak najlżejsze. Uzy¬ 
skujemy bowiem w ten sposób sta¬ 
teczność modelu. Po wykonaniu 
wszystkich elementów przystępu¬ 
jemy do malowania modelu na kolor 
ciemnozielony, poniżej linii wodnej 
czerwony, a następnie do montowa¬ 
nia całości. 

KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 
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model szi)boiuca gZO-15. SKOK A T 


PLAN MODELU NA STR. 14 - 15 


Szybowiec SZD-15 „Sroka” jest 
jednomiejscowym aparatem przezna¬ 
czonym do trenmgu pilotów przed 
przejściem na szybowce wyczynowe 
oraz wykonywaniem lotów warun¬ 
kowych do Srebrnej Odznaki Szy¬ 
bowcowej. Prototyp tego szybowca 
został oblatany jesieni ą 1956 roku 
w Bielsku, a prototyp seryjny w 
sierpniu 1957 r. na lotnisku w Kroś¬ 
nie. Jest to górnapłat zastrzałowy, 
konstrukcji drewnianej. Skrzydło 
dwudzielne, j ed nodź wigarowe ze 
skośnym dźwigarkiem pomocniczym, 
pokryte jest w przedniej części 
sklejką, w tylnej natomiast płót¬ 
nem. JLotki szczelinowe, różnicowe, 
wyważane są aerodynamicznie. Ha¬ 
mulce aerodynamiczne płytowe, wy¬ 
suwane, blokowane w położeniu 
zamkniętym samoczynnie w skrzyd¬ 
le. 

Statecznik wysokości tworzy jed¬ 
ną całość montażową wraz ze ste¬ 
rem, który posiada klapkę wyważa¬ 
jącą. Statecznik pionowy tworzy ca¬ 
łość z kadłubem. 

Kadłub podłużni co wy o przekroju 
6-kątnym s pokryty sklejką, wyposa¬ 
żony jest w stałe kółko do startu i 
lądowania. Hamulec kółka sprężony 
jest z napędem hamulców aerody¬ 
namicznych. Szybowiec posiada nor¬ 
malne zaczepy: przedni, dolny, ogo¬ 
nowy oraz hak do startu z lin gu¬ 
mowych. 

Kabina pilota -osłonięta jest otwie¬ 
raną na bok limuzyną. Tylna część 
limuzyny może być odejmowana, co 
umożliwia wykonanie lotów z kabi¬ 
ną otwartą, zaopatrzoną w część 
przednią spełniającą rolę wiatro- 
ohronuL W razie wypadku, limuzynę 
można odrzucić przez równoczesne 
przestawienie gałki, służącej normal¬ 
nie do otwierania limuzyny oraz 
gałki do otwierania awaryjnego, 
umieszczonej po prawej stronie. 

Na tablicy przyrządów pokłado¬ 
wych umieszczone są: prędkościo¬ 
mierz, wari cmi etr, wysokościami er z, 
zakrętomierz i busola, Światła po¬ 
zycyjne znajdują się w przedzie ka¬ 
dłuba 1 na stateczniku kierunko¬ 
wym. Źródło prądu stanowi 6 po¬ 
łączonych równolegle bateryjek kie¬ 


szonkowych, które umieszczone są 
pod siodełkiem. 


Dane techniczne: 


Rozpiętość 

14,50 m 

Długość 

6,90 m 

Wysokość 

1.50 na 

Pow, skrzydła 

14,50 

Paw, łatki 

1,73 m 2 

Pow. stal poz. 

0.90 m 2 

Pow. ster, wys. 

1,10 m 2 


(dokończenie ze śtr< 6) 

innymi aparatami tej samej kategorii, 
stosunkowo dużą powierzchnią nośną 
przy równocześnie dość słabym silniku. 
Właściwości te nie pozostały bez wpły¬ 
wu na osiągi modelu. Tak wiec w 
pierwszym dniu zawodów przy wietrz¬ 
nej pogodzie model ten nie mógł uzys¬ 
kać dobrych wyników 1 P, WicUczkiow- 
ski zajął VI miejsce. Model drugiego za* 
wodnika DOSAAF A, Erlera uplasował 
się w tej kategorii dopiero na VIII miej¬ 
scu. Natomiast Już w drugim dniu zawo¬ 
dów, gdy wiatr prawie u utai* zawodnicy 
radzieccy wykonali program lotów, zdo¬ 
bywając prawie maksy malną ilość możli¬ 
wych punktów. 

Uzyskane wyniki pozwoliły uczestnikom 
zawodów na wyciągnięcie następujących 
wniosków': — trzeba uzyskać podwyż¬ 
szenie właściwości lotnych modeli, kosz¬ 
tem zmniejszenia ich powierzchni nośnej 
oraz znacznego podwyższenia mocy silni¬ 
ków, 

W kategorii zdalnie sterowanych mo¬ 
deli szybowców startowało 3 zawodników, 
przy czym model członka DOSAAF 
N. Drożżina zajął IV miejsce. Model len 
odznaczał się oryginalnością rozwiązania 
konstrukcyjnego i starannością wy kio na¬ 
uki. podstawowym jednak brakiem tego 
szybowca były duże rozmiary przy rów¬ 
nocześnie małym obciążeniu powierzchni 
nośnej, w wyniku czego nie mógł on 
przeciwstawiać się silnym podmuchom 
wiatru. 



Ciężary: 

Kansteukcja 175 kG 

Wyposażenie 3 kG 

Pilot ze spadochr. 85 kG 

Ciężar w locie 263 kG 

Obciążenie pow. 18 kG 


Maksymalna doskonałość 19, przy 
prędkości 64 km/h. Minimalna pręd¬ 
kość opadania 0,88 m/sek> przy 
prędkości 58 km/ih. 

Gały szybowiec pomalowany jest 
na kolor pomarańczowy. Znaki re¬ 
jestracyjne są w kolorze brązowym. 

K. GINALSKI 


Najwyższa nagroda zawodów — puchar 
Narodowego Aeroklubu Belgii — przezna¬ 
czona była dla zwycięzcy najtrudniejszej 
konkurencji, a więc modeli zdalnie ste¬ 
rowanych systemem wielokanałowym. 
Pierwsze miejsce w fej grupie zajął zde¬ 
cydowanie zawodnik NRF — K. H. Steg- 
maier. liyl on jedynym uczesniKiem za¬ 
wodów, Który zasmsow r al du swego mo¬ 
delu niewielki pneumatyczny przcKazniK, 
niezawodny w pracy, lecz jednocześnie 
bardzo skomplikowany, jeśli chodzi o bu¬ 
dowę techniczną. Przekaźnik ten, pozba¬ 
wiony elektrycznych baterii zasilających, 
wykazał ogromną przewagę nad syste¬ 
mem czerpiącym źródło zasilania w e- 
ilergii elektrycznej. 

stegmaier skonstruował nieduży, sta¬ 
rannie wykończony model samolotu, o 
ciężarze 3,5 kg. Tymczasem modeie in¬ 
nych zawodników tej samej kategorii 
ważyły od 4 do 5 kg. Model Stełgmaiera, 
sterowany systemem &-kanałowym, wyko¬ 
nywał bezbłędnie wszystkie figury wyż¬ 
szego pilotażu, a między innymi od¬ 
wrócone pętle Nesderowa, póipętle z 
przewrotem, podwójny przewrót przez 
skrzydło* ósemki w locie do góry pod¬ 
woziem i inne. Modei ten zaopatrzony 
byt w silnik o pojemności 8 cm- j osią¬ 
gał szybkość ponad 50 km/h. Warto nad¬ 
mienić , że Stegmaier udoskonalał kon¬ 
strukcję swego modelu przez 4 lata, a 
loty odwrócone ćwiczy! aż 3 miesiące, 

Modelarze radzieccy P. Gorynin i S. 
Malik zajęli w tej konkurencji zaledwie 
VII i VIII miejsca. Modele ich, przezna¬ 
czone do lotów przy pogodzie bezwietrz¬ 
nej i zaopatrzone w słabe silniki, nie 
zdały zupełnie egzaminu w trudnych 
warunkach meteorologicznych imprezy. 

Zawody w Antwerpii wykazały na ogół 
niezbyt wysoki poziom większości mo¬ 
deli. Starty Szwedów i Anglików były 
raczej nieudane, a uszkodzenia modeli 
zdarzały się bardzo często. Zjawisko to 
staje się całkowicie zrozumiale* jeśli 
weźmie się pod uwagę fakt, że dział 
zdalnie sterowanych modeli jest jeszcze 
stosunkowo młodą specjalnością mode¬ 
larską, wymagającą od konstruktora nie 
tylko wysokiej kultury technicznej, lecz 
także znajomości aerodynamiki, techniki 
pilotażu itp. Nasi koledzy % DOSAAF 
stwierdzili, że jeżeli modelarze radziec¬ 
cy zajmą się poważnie tą specjalnością, 
to na pew r no w niedługim już czasie o- 
siągną doskonałe wyniki. 

Doświadczenia zdobyte na Międzynaro¬ 
dowych Zawodach w Belgii wykorzysta¬ 
ne zostaną niewątpliwie dla lepszego 
przygotowania do następnych kolejnych 
Zawodów Zdalnie Sterowanych Modeli La¬ 
tających, które przeprowadzone zostaną 
w T r. 1958 w Baden-Baden (NRF). 

(Na podstawie gazety „Patriot fto- 

diny'* Nt 7G z dnia U,IX.S7 r. — 

op raco wat p. j. 
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PLANY NA STH. SQ, 31, W PODZIALCE 1 :1 

L „Model Maker Manuał" 


Tłum: Janusz Krasicki 


Czytelnik obserwujący zawody modeli samochodów mole 
odnieść wrażenie, te model wozu wyścigowego przekształcił 
się ohecnie w ogromnie skomplikowaną konstrukcję, której 
budowa wymaga dużej wprawy, rozległej wiedzy 1 kosztow¬ 
nego wyposażenia pracowni. Należy mieć poza tym odpowie¬ 
dnie paliwo I rozporządzać specjalnym torem wyścigowym. 
Może on nawet doznać rozczarowania na widok zwycięskich 
modeli, których wygląd zewmętrzny rzadko przypomina 
prawdziwe maszyny wyścigowe. 

Nie trzeba jednak brat udziału w wyścigach ani szukać 
innych Jeszcze form zacieklej rywalizacji, by odkryć praw¬ 
dziwy urok tego fascynującego „konika**, jakim jest mode¬ 
larstwo samochodowe. Istnieje niewątpliwie liczna grupa en¬ 
tuzjastów budowy modeli samochodów sportowych. Oczy¬ 
wiście połowa sukcesu Ich pracy — to zastosowanie silnika 
spalinowego, który będzie najwiaściw ł szym źródłem napędu 
samochodzika. Modele tego typu są zazwyczaj redukcyjne, 
a osiągi Ich pozwalają wykorzystać w charakterze toru każdy 
kawałek otwartej przestrzeni, jak: korty tenisowe, boiska, 
sale itp. 

Do kategorii właśnie takich modeli należy opisany poniżej 
maleńki „Porsche 1 *, Bardzo prosty ten model napędzany jest 
znanym silnikiem samozapłonowym „Darfc** o pojemności 
0,5 cmL Można zresztą wykorzystać do tego celu każdy silnik 
o podobnej pojemności. Budow T a modelu nie wymaga obró¬ 
bki mechanicznej, układ transmisyjny nie zawiera przekładni 
zębatej, sprzęgła, ani skomplikowanych łożyskowań. Obsługa 
modelu jest łatwa, a jego umiarkowana prędkość w połącze¬ 
niu z niewielkim ciężarem pozwala na zastosowanie bardzo 
prostego słupka centralnego, jeżeli chcemy również korzy¬ 
stać z samochodziku, jako modelu na uwięzi, ogumienie, 
które w modelach redukcyjnych często jest trudne do zdoby¬ 
cia, można nabyć u kol, Matiaka — z Libiąża Małego, pow> 
Chrzanów, który na zamówienie wykona żądany komplet 
oponek wraz z obręczami. 

Model wzorowany jest na samochodach „Porsche**, wy sta* 
wionych przez fabrykę do wyścigu Ce Mans w roku I95fi. 
Załogę tych wozów stanowili: Magile]i i Hermann oraz Fran- 
kenberg | Von Trlps. Druga para wymienionych kierowców 
zwyciężyła pięknym stylem w wyścigu klasy 1500 cem. Spe¬ 
cjalna karoseria tych samochodów jest wyjątkowo niska, 
przy czym dostęp do umieszczonego z tylu silnika możliwy 
jest jedynie przez odchylane na zawiasach osłony. Pojedyn¬ 
cza środkowa kratka wlotu powietrza do chłodnicy w tylnej 
części samochodów seryjnych zastąpiona została dwiema sy¬ 
metrycznymi kratkami poniżej tylnego okna. 


OPIS BUDOWY 

Budowę modelu zaczynamy od wykonania podwozia. Wy¬ 
cinamy Je z blachy d u rai owej lub aluminiowej, w ostatecz¬ 
ności zaś z ^-milimetrowej sklejki. Wyginanie bocznych kra¬ 
wędzi podwozia do góry, jak to zostało zaznaczone na rysun¬ 
ku, nie Jest konieczne. Blachę można (sklejkę zaś trzeba) 
wyciąć aż do linii przerywanej, pozostawiając jednak w ca¬ 
łości tę część podwozia, która stanowi zamocowanie i prowa¬ 
dzenie przedniej osi. W przypadku użycia sklejki, uchwyty 
osi przedniej trzeba wykonać z kątowników z blachy mo¬ 
siężnej lub duralowej, przykręconych do podwozia. W tym 
stadium budowy wiercimy wszystkie otwory w podwoziu, 
z wyjątkiem otworu do śruby mocującej oprawę silnika oraz 
otworów do chomątka „U* 1 , które lepiej wykonać w dalszej 
kolejności. 

Wykończamy otwory prowadzące przedniej osi (oś ma śred' 
nicę 3 mm), tak by uzyskać odpowiedni luz, następni* zaś 
wyginamy uchwyty pod kątem 90°, 

Zawieszenie, umożliwiające obrót wahliwej osi tylnej, wy¬ 
konujemy z Jednej połówki mosiężnego lub stalowego zawia¬ 
su, po oddzieleniu połówek przez wybicie łączącego je sztyf- 
clka. Należy dobrać zawiasy ze sztyfclkiem o średnicy 3 mm 
lub nieco mniejszej, w tym ostatnim przypadku trzeba je 
jednak rozwuercać wiertłem o 0 3 mm. Następnie bierzemy 
pręcik (drut) stalowy lub mosiężny o średnicy 3 mm, długo¬ 
ści 15 cm i wyginamy jeden koniec, nadając mu kształt wi¬ 
doczny na rysunku podwozia w rzucie z góry (lepszym ma¬ 
teriałem będzie tu mosiądz, gdyż oś stalowa da się odpowie¬ 
dnio wygiąć jedynie na gorąco). Na prosty odcinek drutu 
wsuwamy mosiężną podkładkę, przetykamy drut przez otwo~ 
ry zawiasu, nawlekamy drugą podkładkę i wyginamy pozo¬ 
stałą część drutu symetrycznie w stosunku do wygięcia 
z przeciwnej strony. Należy przy tym upewnić się, czy koń¬ 
ce, na których będą się obracały kola, leżą w jednej osi oraz 
czy są prostopadle do osi symetrii podwozia. W dalszej ko¬ 
lejności przylutowujemy podkładki, ograniczające przesuw 
poprzeczny osi, jak również podkładki oporowe pod piasty 
kól. Pozostaje nam jeszcze wykonać blaszkę, ograniczającą 
wychylenie osi do dołu przy unoszeniu modelu z ziemij ogra¬ 
nicznik ten, mosiężny lub duralowy, przykręcamy pod spo¬ 
dem podwozia tymi samymi śrubami, które mocują zawias. 
Wielkość wygięcia ogranicznika dopasujemy później, tymcza¬ 
sem zaś prace przy tylnej osi są zakończone. 

Przednie zawieszenie niezależne jest chyba doskonałym 
przykładem urządzenia nadzwyczaj prostego 1 zarazem efek¬ 
townego. Składa się ono z dwóch krótkich pói- 
osi o średnicy 3 mm , wpuszczonych w odcinek 
sztywnej, gumowej rurki od wycieraczki, typu 
używanego w samochodach Forda, Rurka li¬ 
chwy eona jest w środku wąskim mosiężnym za¬ 
ciskiem przykręconym do podwozia, Półośki 
przechodzą przez szczeliny prowadzące i podob¬ 
nie jak tylna oś posiadają przy lutowane pod¬ 
kładki oporowe dla kdt. Przed założeniem kól 
oba końce pólosiek łączymy pasmem gumy 
przeciągniętej pod podwoziem, dzięki czemu tr¬ 
zy sku jemy doskonałą amortyzację zawieszenia. 
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Pewne wyobrażenie o małych wymia¬ 
rach prototypu daje porównanie ze sto¬ 
jącym obok sześcioletnim chłopczykiem 






Na zamieszczonych obok zdjęciach 
widać zgrabną linię i prostą kon¬ 
strukcję modelu. Pomysłowa prze¬ 
kładnia dema umożliwia zastosowa¬ 
nie silników o bardzo małej mocy 

Oprawę silnika wykonujemy w duralu 
lub mosiądzu, jeżeli posiadamy kawałek 
tego metalu odpowiedniej wielkości, 

W przeciwnym razie wystarczy nam zu¬ 
pełnie twarde drewno o drobnych słojach, 

W oryginalnym modelu wykorzystano 
znaleziony u stolarza odpadek drewna 
kasztanowego. Grubość tej części nie od¬ 
grywa zasadniczej roli, powinna jednak 
mieścić się w granicach i€ —19 mm, przy 
wymiarach powierzchni bocznej około 
39 x 40 mm. Obróbkę zaczynamy, wycina¬ 
jąc w klocku otwór o promieniu zbliżo¬ 
nym do promienia krzywizny karieru sil¬ 
nika. Pracę tę wykonujemy przy po¬ 
mocy stolarskiego wiertła, jeżeli nie roz¬ 
porządzamy wiertłem o średnicy takiej jak karter, możemy 
wykonać otwór nieco większy. Z kolei rozcinamy starannie 
klocek na pół, zw T racając uwagę, by przecięcie było dokonane 
możliwie równolegle do osi otworu, następnie zaś obrabiamy 
tę część, aby uzyskać kształt jak na rysunku podwozia, Dalej 
znaczymy I wiercimy otwory wg rozstawienia otworów 
w kołnierzu silnika oraz jeden otwór pionowy do przykręce¬ 
nia całej oprawy do podwozia. Łączymy śrubami silnik z o- 
prawą i stawiamy całość na podwoziu, by sprawdzić, czy wał 
silnika zajmuje położenie równoległe do podstawy (poziome), 
Z kawałka mosiądzu lub duralu, a nawet e fibry wycinamy 
część, która będzie podtrzymywała silnik przy głównym ło¬ 
żysku i wiercimy w niej otwór o średnicy umożliwiającej 
nasadzenie tego wspornika na szyjkę osłony wału. Następnie 
okrągłym pilnikiem wykonujemy na bocznych jego powierz¬ 
chniach rowek, W rowek ten wejdzie śruba obejmująca sil¬ 
nik w kształcie litery „U", którą wykonamy bądź to przez 
wygięcie długiego 1 cienkiego kolka śrubowego, bądź też 
przez nagwintowanie końców odpowiedniego kawałka drutu. 
Po dopasowaniu otworu w-e wsporniku do szyjki silnika 
i złożeniu tych części sprawdzamy ponownie, czy oś wału 
silnika zachowała położenie równolegle do podwozia. 

Po zamontowaniu koła zamachowego i kola ciernego ba 
walc silnika — zakładamy tylne kota modelu na końce osi 
I umieściwszy silnik wraz z oprawą na podwoziu, dobieramy 
wzajemne położenie koła ciernego I napędzanego, jak na 
rysunku (stronica 21), Należy przy tym zwrócić uwagę, 
by tylna oś obciążona była prawidłowo, tak jak 
w normalnym położeniu samochodu stojącego na ziemi. Po 
uzyskaniu właściwej pozycji trzeba unieruchomić oprawę 
silnika w stosunku do podwozia 1 korzystając z otworu w 
oprawie, jako z prowadzenia, wywiercić otw T ór w podwoziu. 
Tak samo postępujemy z otworami Śruby obejmującej „U“, 
po czym przykręcamy na stale silnik do podwozia za pośred¬ 
nictwem oprawy i wspornika ze śrubą „U". Pozostaje już 
tylko przytwierdzić zbiornik paliwa przy pomocy paska bla¬ 
chy mosiężnej lub żelaznej ocynowanej oraz przykręcić 
wspornik głowicy cylindra, jak to widać na rysunku. 
Otwór pod śrubą regulacji stopnia sprężania wiercony jest 
z dużym luzem, wciśnięto tam przy tym gumowe oczko, co 
zapewnia pewną elastyczność zawieszenia. Powracając jed¬ 
nak do zbiornika, chcę jeszcze podkreślić* że nie należy sto¬ 
sować zbiorników o pojemności większej niż podana w ni¬ 
niejszym artykule, jeżeli w układzie zasilania nie ma automa¬ 
tycznego zaworu, odcinającego dopływ paliwa. Standartowy 
zbiornik o pojemności 7,5 cm3 zapewniał w modelu autora 
czas pracy silnika około 3,5 minuty. 

Nadwozie wykonane jest z balsy. Krótki opis poszczegól¬ 
nych Jego części, pokazanych na rysunku, da wykonawcy 
modelu jasny obraz konstrukcji. Części (klocki; boczne łączy¬ 
my pośrednio wraz z dachem 1 tylną częścią nadwozia, przed¬ 
nią maską i klockiem zderzakowym. Wszystkie to części po¬ 
winny być przed klejeniem dokładnie przygotowane I dopaso¬ 
wane, musimy bowiem mleć pewmość, że nie tworzą się mię¬ 
dzy nimi szczeliny, a podwozie daje się wsunąć bez "wysiłku. 
Maska przednia I klocek zderzakowy posiadają powierzchnie 
płaskie 1 po wygięciu wymagają jedynie obróbki papierem 
ściernym. Natomiast dach 1 ty i nadwozia, wykonane z baby 
o grubości 10 mm, muszą być wygięte o odpowiedni kąt, po¬ 
nadto właśnie w tym stadium budowy najwygodniej jest wy¬ 
ciąć tylne okno i otwory na kratki chłodnicy, 2eby wygięcie 
tej części było możliwe, na dolnej powierzchni "wzdłuż plano¬ 


wanej Unii gięcia wykonujemy szereg nacięć, następnie zaś 
stopniowo 1 delikatnie zmieniamy krzywiznę materiału. Po 
osiągnięciu odpowiedniego kształtu zapełniamy klejem nacię¬ 
cia i zabezpieczywszy tę część konstrukcji przed powtórnym 
odkształceniem, pozostawiamy ją do całkowitego wyschnięcia, 
W dalszym ciągu ostrożnie wycinamy w dachu zagłębienie na 
wpuszczenie celuloidowej przedniej szyby, szyb bocznych 
i ramki kratek chłodzenia. Do bocznych klocków należy jesz¬ 
cze przymocować listewki w formie półeczek o przekroju 
6 x G mm, które ułatwią obsadzenie przedniej maski i dachu. 
Dopiero po tej czynności można dokonać ostatecznego skle¬ 
jenia poszczególnych części nadwozia. 
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opracował 

T. PISKORZYtiTSKI 


CIEKAWE KONSTRUKCJE 


Kataramany z każdym rokiem zdobywają na zacho¬ 
dzie coraz większą popularność. Pragniemy więc 
zapoznać Czytelników z ciekawymi konstrukcjami 
i na tym odcinku, 

Zamieszczony rysunek przedstawia katamaran, któ¬ 
ry zwyciężył na regatach organizowanych przez In¬ 


ternational Multikuldet Yacht Hacing Association 
USA w 1952 r. na Florydzie, Długość całkowita je¬ 
dnostki wynosi 4,88 m, maksymalna szerokość 2,44 
m, powierzchnia ożaglowania 15 m 3 . Kadłuby są 
utrzymani w naturalnym kolorze drzewa. 

Rysunki wykonane w podziałce 1 ;25. 






























































































Opracował: 

Z. SZAJEWSKI 
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^KONSTRUKCJE 
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SUPERMARINE N-713 



0 7F iwiATA 



— Znani Konstruktorzy czechosłowaccy 
J* Broź i V. Prochaska wydali ostatnio 
książkę zatytułowaną „Jak budować mo¬ 
dele samochodów wyścigowych („Jak 
stavćt modely zavodnich automobilu). 
Zawiera ona krótką historię modelar¬ 
stwa samochodowego, zapoznaje z typa¬ 
mi modeli samochodów, ich budową, 
działaniem silnika, doborem pałiwa i po¬ 
daje szereg innych ciekawych wiadomo¬ 
ści, Praca ta może stanowić cenną po¬ 
moc dla polskich modelarzy ze względu 
na brak takiego wydawnictwa w naszym 
kraju. Można ją nabywać poprzez Księ¬ 
garnię Wydawnictw importowanych 

„Dom Książkt lf . Cena 9,10 koron, 

* 

— Modelarze LPŻ: z Ostrowia Wlkp. 
wystąpili z cenną inicjatywą, godną na¬ 
śladowania również i przez inne mode¬ 
larnie, Zorganizowali oni wystawy — 
sprzedaż modeli z lat ubiegłych. Nabyw¬ 
ców było bardzo duto, tak że wszystkie 
modele zostały wyprzedane. Uzyskane 
tą drogą kredyty wykorzystano na zor¬ 
ganizowanie w sierpniu br, wspólnej 
wycieczki do Gdyni - Gdańska, 


* 

— Przepisy klasowe, obowiązujące mo¬ 
delarzy szk u tni czy eh N r D, p rzewi duj ą 
między innymi jako oddzielną klasę mo¬ 
dele eksperymentalne i pomoce nauko¬ 
we, Tegoroczne zawody, które odbyiy 
się w Magdeburgu, wykazały, że klasa 
ta ma licznych zwolenników. Wystawio¬ 
no wiele prac przedstawiających np* 
automatyczne urządzenia wyposażenia 
pokładowego, przekroje wzdłużne ł po¬ 
przeczne statków* wystrzeliwanie z ka- 
tapulty wodnosamolotu, armatki wodne 
o dużym wyrzucie wody. 

Zebrana na zawodach publiczność 
przyglądała się tym modelom ze szcze¬ 
gólnym zainteresowaniem. 


* 

W sierpniowym i wrześniowym nu¬ 
merze francuskiego miesięcznika „Le 
Modele Kedult de Bateau“ został za¬ 
mieszczony plan naszego statku Szkoły 
Rybołóstwa Morskiego „Henryk Rut¬ 
kowski*Obok planu wydrukowano 
również i opis budowy. Plan ten pu¬ 
blikowany był w Nr 5 i 8 miesięcznika 
„Morze* * z 1952 r. 


* 

— W czasie przeprowadzonych ostatnio 
w mieście Trebiszow w Czechosłowacji 
zawodów modeli latających młody za¬ 
wodnik Aeroklubu w Brnie Bo hu mil Stu- 
deny ustanowił nowy ciekawy rekord 
startując szybkościowym modelem na 
uwięzi, zaopatrzonym w silni czek o po¬ 
jemności $ cm 1 , osiągną! on nie noto¬ 
waną dotychczas prędkość 241 km/h. 
Oficjalny rekord światowy w tej kate¬ 
gorii modeli, ustalony dwa lata t c mu 
przez Anglika Raymonda Gibhsa wy¬ 
nosił 235 km/h. 

Dokumentację lotu modelu zawodnika 
czechosłowackiego wysłano do FAI w 
celu uzyskania zatwierdzenia nowego 
oficjalnego rekordu świata* 


* 

Znany powszechnie modelarzom, sdru¬ 
czek konstrukcji polskiej „Jaskółka 2“ 
wr cza ?ie próby przeprowadzę ne j w 
WSK w Mielcu pracował be* przerwy 
86 godzin 30 minut (ponad 3,5 doby), 
zużywając przy tym 0,6 1, paliwa na 
godzinę. Silniczek ten waży 146 g pTzy 
17.000 obr/min; posiada moc 6,28 knt 


Jedną z bardzo ciekawych i 
oryginalnych konstrukcji stano¬ 
wi nadźwiękowy samolot angiel¬ 
skiej Marynarki Wojennej „Su- 
per marinę N-113 ; \ którego pro¬ 
totyp zastał oblatany 20 stycznia 
1956 r. 

Jest to jednomsejsowy, dwusil¬ 
nikowy, wolno nośny średniopłait, 
przystosowany do warunków 
działamia z lotniskowca. Napęd 
tego samolotu stanowią dwa sil¬ 
niki Rolls Royce „Avon“, u- 
mieszczone obok siebie w ob¬ 
szernym kadłubie o łącznym cią¬ 
gu około 8,600 kG* Wloty po¬ 
wietrzne do silników po bokach 
kadłuba* W przedniej zwężonej 
części kadłuba mieści się ciśnie¬ 
niowa kabina posiadająca kształt 
kroplowy. Kadłub zbudowany 
z zastosowaniem reguły pól, po¬ 
siada bardzo oryginalny kształt. 
Skrzydła o dużym skoesie do ty¬ 
łu i stosunkowo małym wydłu¬ 


żeniu są składne. Ma to szcze¬ 
gólnie duże znaczenie przy han¬ 
garowaniu samolotów na lotni¬ 
skowcu i umieszczaniu ich na 

pokładzie. Skrzydło wyposażone 
jest w klapę przednią (na kra¬ 
wędzi naitarcia) i klapy tylne 
(na krawędzi spływu). Podwozie 
trójkołowe z tym, że przednie 
chowane jest w kadłub, a głów¬ 
ne w płaty. 

Samolot przystosowany jest 
zarówno do walki z celami po¬ 
wietrznymi, jak i pływającymi. 
Uzbrojenie składa się prawdo¬ 
podobnie z brond rakietowej oraz 
bomb, aż do bomby atomowej 
włącznie. 

Dane techniczne: 

Rozpiętość — 11,38 m 

Długość — 17,10 m 

Wysokość — 4,90 m 

Ciężar w locie — ok. 20,000 kG 

Prędkość max. — M^l + 
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SPRÓBUJMY ROZWIĄZAĆ TEN PROBLEM 

Plon wodny naszej wojewódzkiej organizacji LP2 od kilku 
lat nie może wyjść z impasu na odcinku modelarstwa szkut¬ 
niczego. Wprawdzie w ogóle nie byliśmy na tym polu dz.a- 
* lania groźni dla takich asów szkutnictwa. jak Katowice, 
Poznań czy Gdańsk, ale w województwie mogłoby się dziać 
nieco lepiej. Dwie modelarnie, 23 modelarzy. 12 ukończonych 
modeli w ciągu roku i ani jednego udziału w regatach — 
oto smutny bilans zaniedbania tak pasjonującego młodzie! 
odcinka 2 amtcresc*wań. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego nie możemy zaopatrzyć setek 
jezior w małe flotylle modeli pływających, czy naprawdę 
je tośmy bezsilni? Zasadniczym błędem w pracy nad rozwo¬ 
jem modelarstwa było to, że prymat w działalności wodniac¬ 
kiej oddaliśmy żeglarstwu. Popieramy również kajakarstwo, 
rozwijamy turystykę wodna, natomiast modelarstwo, pozosta¬ 
wione własnym troskom, trudnościom i własnemu losowi 
Jałowieje, kruszy się i krzywdzi wszystkich tych wielbicieli 
budownictwa okrętowego i jachtowego, którzy albo nie mo¬ 
gą żeglować, albo wolą konstruować, pragnąc tą drogą przy¬ 
czynić się do technicznego ulepszenia naszej floty. Drugim 
kardynalnym błędem w dziedzinie modelarstwa szkutniczego 
było to, że Wydział Wodny w ramach kompresji etatów zli¬ 
kwidował stanowisko instrutkora modelarstwa szkutniczego, 
którego zadaniem było pomagać od strony fachowej i orga¬ 


nizacyjnej w rozwoju modelarstwa szkutniczego. Trzeci błąd 
polegał na tym, że nie widzieliśmy w naszym wojewódz¬ 
twie poważnych rezerw modelarzy amatorów, pracujących 
i budujących piękne modele. 

A oto przykład: malutka miejscowość, malowniczo położona 
vvńród pagórków i Jezior mazurskich, niewidoczna ną ma¬ 
pach, bez stacji kolejowej, ukryta wśród zieleni drzew, żyje 
ewymi radościami, smutkami, żyje swym codziennym zaję¬ 
ciem — hodowlą koni, Ludzie ci kochają swój zawód — i nie 
tylko zawód. Ludzie cl budują modele okrętów, jachtów — 
— całe floty wojenne, handlowe i sportowe. Pasjonuje ich 
modelarstwo skutnicze, ale jak i w jakich warunkach, ja¬ 
kimi narzędziami? Jeśli sięgniemy pamięcią do czytanej 
przez nas książki Dołęgi Mostowicza „Znachor' 8 i przypomni¬ 
my jego operację oraz gabinet chirurgiczny, to łatwo można 
będzie wy obrazić sobie prymityw urządzeń wspomnianej mo¬ 
delami. Pilnik do piłowania kopyt, szczypce używane przy 
kuciu koni oraz młotki o tym samym przeznaczeniu — oto 
wyposażenie modelami szkutniczej w Liszkach, 

A gdyby im pomóc, dotrzeć do tych entuzjastów mo¬ 
rf elairstwa, poradzić, pokazać i coś dać, czy wtedy ta zapom¬ 
niana i nie znana kuźnia modeli pływających nie zaczęłaby 
rozwijać się. dawać pięknych wyników pracy — a może wy¬ 
płynęłaby miniaturową flotą na wody kraju i nabrałaby praw 
obywatelstwa szkutniczego? A do lego trzeba tylko odrobinę 
dobrej woli, tak ze strony Zarządu Powiatowego w Barto¬ 
szycach, jak i Wydziału Wodnego Z W LP2, a przecież na 
tyle nas zawsze stać. 

JAN POKORA 
OLSZTYN 





Model galery weneckiej z XVII w, wykonany 
według planów własnych przez kol. Jerzego 
Wlnsze. 


Moctei kogg! gdańskiej z xv wieku wykonany 
według planów zamieszczonych w numerze 7 
„Młodego Żeglarza* 1 w 1351 r. przez bot Jerzego 
W insze ze Szczecina. 


W ostatnim numerze podawaliśmy zdjęcie modelu lokomotywy 
wykonanej przez ob, li. Janowskiego z Bystrzycy Kłodzkiej. 
Jak się okazuje. Jest bardzo wielu modelarzy, którzy zajmu¬ 
ją się modelarstwem kolejowym. Zdjęcie powyżej przedsta¬ 
wia model elektrowozu PKP B. B. seria E 150, wykonany 
przez Augustyna Zurka z Tarnowskich Gór. 


Model polskiego śclgacza okrętów podwodnych wykonany na 
podstawie planu opublikowanego w miesięczniku „Morze £| 
przez Augustyna Żur Eta z Tarnowskich Gór. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Tajemniczy plakat 


Przez odpow i ednie 
przestawienie liter wi¬ 
docznych na plakacie 
ułóżcie tytuł filmu pol¬ 
skiego. 

Rozwiązania należy 
nadsyłać w terminie 
14-dniowym od daty 
ukazania się numeru 
pod adresem redakcji 
z dopiskiem na koper¬ 
cie 5J Ro£rywki umysło¬ 
wej Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidło¬ 
we rozwiązania, rozloso¬ 
wane zostaną 

nagrody książkowe 



W. Błaszkiewicz — Warszawa 

Plan modelu kutra torpedowego 
znajdziecie w Nr 10 miesięcznika 
„Morze“ z 1956 r. Wszystkie po¬ 
trzebne Wam książki o tematyce 
modelarskiej możecie nabyć w Cen¬ 
tralne j Ksi ęgami Tech n icznej — 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 14. 
Jeśli chodzi natomiast o książki 
zatytułowane „O statkach i żeglu¬ 
dze dla modelarzy" oraz „Organiza¬ 
cja regat modeli pływających**, to 
są one do nabycia tylko w Zarzą¬ 
dach Wojewódzkich LPZ i Redakcji 
„Modelarza**, 


" 1V poMAGA 


Mikołaj Chyl, zarrr Grzmiąca, po w. 
Szczecinek, woj. koszalińskie, po¬ 
siada wiele numerów czasopism 
„Morze**, „Modelarz*„Skrzydlata 
Polska* 1 oraz „Skrzydła i Motor** 
z lat ubiegłych które pragnie wy¬ 
mienić na zdjęcia samolotów. Za¬ 
interesowani proszeni są o bezpo¬ 
średnie zwracanie się pod wymie¬ 
nionym adresem. 

4 

Mieczysław Kaczmarczyk, wieś 
Rakowice, pow, Ząbkowice SI., woj. 
wrocławskie, zakupi silnik o po- 
jemności 1 cm 3 (12.000 obr./min) 
z zapłonem iskrowym. 

* 


Zygmunt Słapak, Kraków — Ko¬ 
bierzyn 62, sprzeda silnik samoza¬ 
płonowy „Jaskółka* 4 , o pojemności 
2,5 cm 3 * 

* 

Janusz Godziewsku Środa Pozn„ 
ul. Szamameckiego 1, sprzeda ra¬ 
dziecki silnik samozapłonowy 
„K-16‘\ o pojemności 4,4 cm 3 . 


Dla Modelarstwa 
Kolejowego 

Części do budowy modeli 
Szyny modelowe 
Rysunki i opisy budowy 

L. WIŚNIEWSKI 

Warszawa 91 
ul. Srebrnogórska 10 
tel. 6 43 50 od godz. 17 


Rozwiązanie krzyżówki 

Nagrody książkowe za prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki zamieszczonej 
w numerze wrześniowym „Modela¬ 
rza” otrzymują: Andrzej Latccki — 
Zgierz, Jan Macek — Czaez, po w, 
Kościan, woj. poznańskie, Zdzisław 
Dukaczewski — Częstochowa. 

Nagrody zostaną wysłane pocztą. 


Prenumerata za granicę 

Uwaga, Czytelnicy posiadający krewnych lub prowadzący wymianę czaso¬ 
pism z modelarzami zagranicznymi! 

Informujemy, że prenumeratę naszego pisma ze zleceniem wysyłki za gra¬ 
nicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych 
i,RuclT t Warszawa, ul. Wilcza 46. telefon 8-64-81 wew. 69, Nr. konta PKO 
1-6-100024 W-wa. 

Cena prenumeraty : kwartalna 10,50 zł, półroczna 21 zł, roczna 42 zl 

Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10-go danego miesiąca „Ruch” rozpoczyna 
realizować z dniem 1 następnego miesiąca, przy czym prenumeratę można 
zamawiać na okres kwartalny, półroczny lub roczny. 

Na analogicznych zasadach P. K, W. Z. „Ruch” przyjmuje prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę wszystkich gazet li czasopism ukazujących się 
w Polsce, przy czym do krajowej ceny prenumeraty dolicza się 40%. 


CZASOPISMO ZALECONE DO BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH PISMEM MINISTERSTWA OŚWIATY 

NR P03 - 308/57 Z DN. 25 MARCA 1957 R. 

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Długa 52 (Arsenał). Telefon €12-81 wew. 27. Zamówie¬ 
nia 1 przedpłaty na prenumeratę przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze, instytucje 

1 Zakłady Pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują $ję Oddzia¬ 
ły, względnie Delegatury „Ruchu 41 — zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach 
„Ruchu 44 , Instytucje Centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek 
terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch 14 — Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO l-€-l0€02€. Cena w pre¬ 
numeracie: kwartalnie zł 7.5€, półrocznie z\ 15.<H>, rocznie zł 30. M. Termin zgłaszania 
przedpłat do dnia 10-go miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenia na wy. 
■yłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy¬ 
dawnictw Zagranicznych „Ruch 44 — Warszawa, ul. Wilcza 48, Druk* Wojsk. Zakl. Graf. 

Zam. 1S05 Z dnia 16. X 1957 r. B-25. 

WYDAJE ZG LP2 

REDAGUJE ZESPÓŁ W SKŁADZIE: 

ini, Witold Jeleń, Jan Marczak, 

Władysław Niestoj, Edmund Osiński. 

Stefan Smolis. Zdzisław Szajewski 
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Z cyklu modeli gigantów przedstawiamy niszczyciela, o dłu¬ 
gości ponad 5 m, wykonanego przez modelarzy chińskich* 
Wszystkie części wyposażenia pokładowego są ruchome jak 
na prawdziwym okręcie* Model służy jako pomoc nauko- 
wa w jednym z Klubów Morskich CKSO (odpowiednik na¬ 
szej LPŹ), 




Czy wiecie, że... 

modelarz amerykański, Bob 
Gry góry z Los Angelos, osiąg¬ 
ną! niebywały rekord. Model 
lodzi jego konstrukcji dłu¬ 
gości 2056 mm, o napędzie 
elektrycznym i zdalnie stero¬ 
wany pokona! trasę długości 
£0 km w ciągu 4 godz. 32 min 

--► 


Na Międzynarodowych Zawodach Mo¬ 
deli Pływających, które odbyły się w 
: Stuttgarcie — NRF w Upcu 1957 r., star¬ 
towały między Innymi modele ślizgów 
t z napędem odrzutowym. Jeden z tych 
ślizgów, o ciekawej konstrukcji kadłuby 
przedstawia zdjęcie. 

►♦♦♦»»♦»♦♦♦♦< **♦♦**♦*♦#++♦++♦** ***** 


PIĘKNE Z 
POŻYTECZNYM 

Młodzi koledzy z 
NRD pracujący w 
„Domach Młodzieżo¬ 
wy ch u budują małe 
samochodziki zdalnie 
kierowane, które 
służą Im do poz¬ 
nania zasad poru¬ 
szania się pojazdów 
mechanicznych na 
skrzyżowaniach ulic. 
Naukę tę ilustruje 
zdjęcie obok. 


„GENERAŁ M. ZARUSKI 1 * 

Modele ozdobne można robić nie tylko z drze¬ 
wa. Widoczny na zdjęciu kecz „General Za¬ 
ruski" wykonany przez Ob. Tadeusza Wolbeka 
z Olsztyna pięknie się prezentuje, chociaż jako 
materiał do budowy użyty został tylko metal. 


Ten piękny model na pewno będzie podziwiał nie¬ 
jeden z czytelników. Chętni mogą pójść za przy¬ 
kładem kol. Jana Lipskiego ze Szczecina I wy¬ 
konać podobny model na podstawie planów opu¬ 
blikowanych w numerze 5/57 „Modelarza", 


, 
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